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„N a z i11 w  Austrii d z ia ła ją

Nieudany zamach w Austrii
Von Papen wyjechał do Berlina

W IE D E Ń , 28.1. W  zw ią z k u  z z a ­
ta c z a ją c ą  c o r a z  s z e rsz e  k rę g i 
s p ra w ą  a re s z to w a n ia  je d n e g o  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p r z y w ó d c ó w  au 
s t r ia c k ic h  n a r o d o w y c h  s o c ja l i ­
s tó w , in ż. T a w sa , i za m k n ię c ie m  
b iu r a  k p t. L e o p o ld a , w  tu te js z y c h  
k o la c h  n ie m ie c k ic h  p a n u je  w ie l ­
k ie  w z b u rz e n ie . P o  p r z y b y c iu  z 
B u d a p e sz tu  d o  W ie d n ia , p r z y w ó d ­
c a  N ie m có w  z a g r a n ic z n y c h  B o h le  
o d b y ł  d łu ższą  k o n fe r e n c ję  z  v o n  
P a p en em , k tó r a  n ie w ą tp liw ie  p o ­
ś w ię c o n a  b y ła  te j sp ra w ie .

D z iś  ra n o  v o n  P a p e n  w y je c h a ł 
d o  B e r lin a  ce le m  w z ię c ia  u d z ia łu

w  u r o c z y s t o ś c ia c h  o b c h o d u  5 -le - 
c ia  w ła d z y  n a r o d o w y c h  s o c ja l i s ­
tów , p r z y  czy m  w sz ę d z ie  m ia ł 
m o ż n o ść  o d b y c ia  z k a n c le rze m  H i­
t le rem  d łu ż s z e j r o z m o w y  n a  te ­
m at n o w e j s y t u a c ji  a u s tr ia ck ich  
n a r o d o w y c h  s o c ja l is t ó w .

KOMPROMITUJĄCE 
MATERIAŁY

W ła d z e  a u s tr ia ck ie  m ia ły  p r z e d ­
s ta w ić  v o n  P a p e n o w i s z e r e g  d o k u ­
m en tów , w y s o c e  o b c ią ż a ją c y c h  
in ż. T a w sa , k tó r e  w  z n a cz n e j m ie ­
rze  u n ie m o ż liw ia ją  p o s ło w i n ie ­
m ieck iem u  s to s o w a n ą  d o ty c h c z a s  
in te r w e n c ję  n a  k o r z y ś ć  a re sz to w a -

R un ął most nad Niagarą
Milion dolarów  strat

L O N D Y N , 28. 1. W e d łu g  de- 
pesn  z N o w e g o  J o rk u  p od  n a p o - 
rem  o lb rz y m ich  m as lo d u  ru n ą ł 
w  cz w a rte k  w ie c z o r e m  s ta lo w y  
m o s t  w is z ą c y  n ad  w o d o sp a d a m i 
N la g p ry .
1 M o s t  t e r  łą cz ą cy  S ta n y  Z je d  
n eczu n e  z K a n a d ą  z b u d o w a n y  zo­
s ta ł w  rok u  1891 i u w a ż a n y  b y ł 
za  cu d  te c h n ik i in ż y n ie r s k ie j. W  
S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d z ie  zn a n y  b y ł p od  n a z w ą  m ostu

„M io d o w y c h  M ie s ię c y " , g d y ż  od 
la t s ta ło  s ię  z w y c z a je m , że  m łod e  
m a łż e ń s tw a  u rz ą d z a ły  n ad  N ia g a  
rę  w y c ie c z k i  p o ś lu b n e .

N a  m ie js c e  k a ta s tr o fy  z je c h a ło  
s ię  o k o ło  15 ty s ię c y  tu ry s tó w  % 
K a n a d y  i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
p r a g n ą c y c h  o b e jr z e ć  z a w a lo n y  
m ost . K o m is ja  b a d a ją c a  p r z e b ie g  
i p r z y c z y n y  w y p a d k u , o c e n ia  s tra  
ty  na  m ilio n  d o la ró w .

n y ch . W  d ok u m en ta ch  ty ch  z n a j­
d o w a ć  s ię  m a  m. in . p la n  n ie le g a l­
n e j o r g a n iz a c j i  S . A . i m ło d z ie ż y  
h it le r o w s k ie j w  A u str ii , z a rz ą d z e ­
n ia  w  s p ra w ie  o r g a n iz o w a n ia  r o z ­
ru ch ó w  i w y s tą p ie ń  p r z e c iw k o  le - 
g ity m isto m  i t. d.

ARESZTOWANIA
W  zw ią zk u  ze  zn a le z ie n ie m  ta ­

k ie j i lo ś c i  k o m p r o m itu ją c e g o  m a ­
te r ia łu  w  k o ła c h  a u s tr ia c k ic h  n a ­
ro d o w y ch  s o c ja l is t ó w  p a n u je  o- 
g ro m n e  w z b u rz e n ie  z p o w o d u  n ie ­
o s tr o ż n o ś c i i  le k k o m y ś ln o ś c i ich  
p r z y w ó d c ó w . P o l i c ja  p r o w a d z i 
b a rd z o  e n e r g ic z n e  ś le d z tw o , d o k o ­
n a n o  w ie lu  a re s z to w a ń  n o w y c h . 
A r e s z to w a n i s ą  s k ru p u la tn ie  
p r z e s łu c h iw a n i. K p t. L e o p o ld , k tó ­
r y  p o ś p ie sz n ie  o p u ś c i ł  W ie d e ń , u- 
d a ją c  s ię  d o  s w e g o  r o d z in n e g o  
m ia s ta  K rem s, m a  s ta le  z n a jd o ­
w a ć  s ię  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  ś le d ­
cz y c h .

W ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ła  w  
k o ła ch  p o in fo r m o w a n y c h  w ia d o  
m o ść , ż e  cz ło n e k  r a d y  p a ń s tw a  
d r  S a y s -In q u a r t , k tó ry  o tr z y m a ł 
z e s z łe g o  rok u  m is ję  z ra m ie n ia  
k a n c le rz a  S c h u s c h n ig g a  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  a k c ji  p o r o z u m ie w a ­
w c z e j z u g ru p o w a n ie m  t. zw . „B e -

to n tn a t io n a le "  (p r a w e  sk rzy d ło  
a u s tr ia c k ic h  n a r o d o w y c h  s o c ja ­
l is tó w )  z g ło s i ł  p r o ś b ę  o  4 -ty g o d - 
n io w y  u r lo p  z ra d y  p a ń stw a .

NIEUDANY 
ZAMACH

M ó w i s ię  p o w s z e c h n ie  o  u d a re ­
m n ie n iu  za m a ch u  s ta n u , k tó ry  b y ł 
p r z y g o to w y w a n y  p rze z  a u s tr ia c ­
k ich  h it le r o w c ó w  o c e n ia  s ię  to  j a ­
k o  w ie lk ą  k lęsk ę  r u i l iu  n a r o d o w o - 
s o c ja l is t y c z n e g o  w  A u str ii .

J u ż  ju tr o , t. j .  w  n ie d z ie lę , d n ia  30 b . m . A B C  ro z p o c z n ie  d r u ­
k o w a ć  n ie z m ie rn ie  in te re s u ją cą  p o w ie ś ć  p . t.

J B J  i B U T
p ió ra  z n a k o m ite g o  au tora  w ie lu  p o w ie ś c i

J A C K A  B R ZE ZIN Y
F a s cy n u ją ca  ta p o w ie ś ć  b ę d z ie  ilu s tro w a n a  p r z e z

IRENĘ ŁUKASZEWICZOWĄ
A  w ię c  od  n ie d z ie l i  30 b m . w  A  B  C

„ P E R Ł Y  i K A R A B I N Y "
p rze z  w s z y s tk ich  b ę d z ie  czy ta n a  z z a p a r ty m  o d d e c h e m .

Rewolucję antystalinowską
przygotow ują taj'ne zw ią zk i

Ruch przeciw  krw aw em u d yktato ro w i rośnie

N o w y incydent w  Nankinie

Dyplomato amerykafiski spollizkowony
S Z A N G H A J , 28. 1. Dopiero w  

P -ą tek  opublikowano wiadomości 
o pow ażnym  incydencie, jaki w y ­
darzył się w  Nankinie.

W ychodzącego z ambasady a -  
hierykańskiej drugiego sekreta- 
123 ambasady Johna Allisona u - 
derzył policjant japoński, który  
chciał eskortować dyplom atę. P. 
W ilson  nie zgodził się na eskor­
tę Policyjną i na tym  tle doszło 
do utarczki słownej, podczas któ- 
re.i policjant uderzył dyplom atę 
Btanów Zjednoczonych.

Przedstawiciel ambasady japoń  
®kiej oświadczył w  sprawie incy­
dentu z dnia 25 stycznia, że żoł­
nierz japoński spełnił jedynie  
®wój obowiązek, dodał on przy  
tym  następujące szczegóły sam e­
go zajścia.

UDERZONY 
CZY SPOLICZKOWANY

S e k re ta rz  Allison przeprow a­
dzając b a d a n ia  w  pewnej sp ra w ie
^  którą zamieszanych było kilku  
Chińczyków chciał wejść do jed ­
nego z dom ów  obsadzonych przez 
■żołnierzy japońskich. Stojąca u 
Wejścia straż odm ówiła m u pra­
wa wstępu. A  gdy minio to usi- 
łow ął wedrzeć się przemocą, zo- 
stał przez jednego z żołnierzy

spoliczkowany. Jak wyjaśnił da­
lej ambasador japoński, władze 
złożyły w  tej sprawie przeprosi­
ny, kierując się jednak tylko „u - 
czuciem czystej grzeczności".

PROTEST U* S. A .
ncydent w Nankinie w yw ołał 

zrozumiałe poruszenie w kołach 
zbliżonych do departamentu sta­
nu w W aszyngtonie i w  najbliż­
szych godzinach oczekiwać nale­
ży ostrego protestu ambasady 
Stanów Zjednoczonych. W chwili 
obecnej trudno jeszcze przew idy­
wać, jak  szeroko rozwinie się 
konflikt. Można jedynie zanoto­
wać, że jest to już drugi groźny

in cy d e n t
ski.

a m e ry k a ń sk o  -  ja p o ń -

H O M E L , 28. 1. W  p ie r w sz y ch  
d n ia ch  s ty c z n ia  br., ja k  os ta tn io  
u ja w n io n o , n ie zn a n i s p r a w c y  p o r  
w a li  z  tr a n s p o r tu  a m u n ic y jn e g o  
80 s k rz y ń  z n a b o ja m i i rę cz n y m i 

| g ra n a ta m i, k tó r e  b y ły  p rz e z n a cz o  
i n e  d la  m ie js c o w e g o  g a rn iz o n u  
i S p ra w c y  n ie  z o s ta li  u ja w n ie n i.

M O Z Y R Z , 28. 1. W  b u fe c ie  
d w o r c o w y m  z o s ta ł w y s tr z a łe m  re  
w o lw e ro w y m  za m o rd o w a n y  a g en t 
G P U  F is z e r . Z a b ó jc a  o d s trz e liw u  
ją c  s ię  od  a g e n tó w  G P U  z b ie g ł .

M IŃ S K , 28. 1. W  m ie ś c ie  i  ok o  
l i c y  w  m a s o w e j i lo ś c i  są  ro z r z u c a  
n e u lo tk i, n a w o łu ją c e  lu d n o ść , a- 
b y  b y ła  g o to w a  d o  b l is k ie j r e w o ­
lu c j i  a n ty s ta lin o w s k ie j.  Z  tr e ś c i 
ty ch  od e z w  m oż n a  w y w n io s k o ­
w a ć , że  w ś ró d  m ie js c o w y c h  g a rn i

z o n ó w  cz e r w o n e j a rm ii o d b y w a  
s ię  s iln y  ru ch  o p o z y c y jn y  z a r ó w ­
n o p r z e c iw k o  w o jn ie , ja k  i p rze ­
c iw k o  o b e c n e j w ła d z y  s o w ie c k ie j.

M O S K W A , 28. 1. P o d cz a s  jed  
n e g o  z b a ló w , w y d a n y ch  na cz e ść  
p o s łó w  s o w ie c k ie g o  p a r la m en tu , 
n a  u lic a c h  M osk w y  ro z r z u c o n o

k o lo s a ln e  i lo ś c i  u lotek , w y śm ie w a  
ją c y c h  s o w ie c k i p a r la m e n t i n o ­
w ą  s o w ie ck ą  b u r ż u a z ję . U lo tk i 
b y ły  p o  ra z  p ie r w sz y  p o d p is a n e : 
„ t r z e c i  o d d z ia ł in fo r m a c j i  k o m ite  
tu  t r o c k is tó w " .  R z e c z  ch a ra k te ry  
s ty c z n a , że  u lo tk i b y ły  d r u k o w a ­
n e  w  n ie b y w a łe j w p r o s t  i lo ś c i .

200 ś w ia d k ó w
w  spraw ie „u p io ra W a rs za w y”

NOW A R U M U N I A
Dziś na str. 3-ej

Marii Rutkowskiej

W yw iad  z  m in. G . C U Z Ą
J u t r o

Wywiad z wodzem Żelaznej Gwardii

Corneliu Zelea-Codreanu

W  w o ja w ó d z k im  u rzę d z ie  ś le d ­
czy m  tr w a ją  n ad a l b a d a n ia  i k on  
f r o n t a c je  św ia d k ó w  w  sp ra w ie  
„ u p io r a "  z  W a rs z a w y , S k w ie ra w - 
s k ie g o . Z e  w zg lę d u  na  k o n ie c z ­
n o ść  u sta le n ia  w s z y s tk ich  s z cz e ­
g ó łó w  m o rd u  o ra z  w o b e c  teg o , 
że  z a ch o d z i p o d e jr z e n ie , że S k w ie  
ra w sk i i je g o  k om p a n i p r z y g o t o ­
w y w a li je s z c z e  in n e  zb ro d n ie , 
w e zw a n o  b lis k o  200-tu  św ia d k ó w .

Ś w ia d k o w ie  p o c h o d z ą  n ie  ty l-

n ież  z s ze re g u  m ia s t  p r o w in c jo *  
n a ln y ch , g d z ie  p r z e b y w a ł m o r ­
d erca  p o  d o k o n a n iu  z a b ó js tw a  
S z len d a k a . W  ra m a ch  ś le d z tw a  
o d b ę d z ie  s ię  r ó w n ie ż  w iz ja  lo k a l­
na w  lask u  M ło c iń s k im , p r a w d o ­
p o d o b n ie  z u d z ia łem  S k w ie ra w - 
sk ieg o . R o d z in a  z a m o rd o w a n e g o  
S z len d a k a  z w r ó c iła  s ię  ju ż  do 
2 -c h  a d w o k a tó w  s to łe c z n y c h , k tó ­
rz y  p o d c z a s  p r o c e s u  S k w ie ra w - 
sk ie g o  w y s tą p ią  z p o w ó d tw e m  o

ko z W a r s z a w y  i M loą in , le cz  r ó w  s y m b o lic z n ą  z ło tó w k ę .

Zlikwidowanie zatargu na S. G. H
Ośw iadczenie prof. Lipińskiego

Sprawa prof. Lipińskiego, która 
doprowadziła do dem onstracji na 
SGH została ostatecznie zakończona

Rew olucja narodow a

1 lutego
plenarne posiedzenie

Sejmu
W e  wtorek 1-go  lutego o godz. 

^ t-te j przed południem odbędzie 
^  plenarne posiedzenie Sejm u, 
którego porządek dzienny nie zo­
stał jeszcze ogłoszony.

P o ja w iły  się in fo r m a c je , że  na 
P os ied zen iu  ty m  w y g ło s i  m o w ę  
§ en. L u c ja n  Ż e lig o w s k i. Z a p o ­
w ie d ź  te g o  p r z e m ó w ie n ia  w y w o -  
a*a z r o z u m ia le  za in te re so w a n ie  

^  k o ła c h  p o li ty c z n y c h .

Określenie „rewolucja naro 
dowa", tylokrotnie nadużywa­
ne, nie jest jednak we właści­
wy sposób rozumiane przez 
społeczeństwo. Różni bowiem 
ludzie, używając tego termi­
nu, wkładają weń zupełnie od 
mionną treść.

Wielu, gdy usłyszy ten ter­
min, wyobraża sobie od razu 
krwawe wizje, tysiące roz­
strzelanych, setki tysięcy uwię 
zionych, walki uliczne, bary­
kady i inne, tym podobne, de­
koracje zewnętrzne. Taka wi­
zja Tewolucji narodowej po­
zwala 'przeciwnikom tego ha­
sła mobilizować opinię pod 
znakiem obrony porządku i 
ładu, pod znakiem bezpieczeń 
stwa państwa w stosunkach 
międzynarodowych. Tego ro­
dzaju jednak wizja jest wyni­
kiem celowej propagandy, kló 
ra ma na celu odslraszyć spo­
łeczeństwo polskie od tych, 
którzy tej rewolucji dokonać

pragną.
Prosta bowiem znajomość 

historii wskazuje, że z poję­
ciem rewolucji nie wiąże się 
bynajmniej ściśle jej krwawy- 
przebieg, nie łączą się bynaj­
mniej ściśle wszystkie zew­
nętrzne akcesoria, które tak 
przemawiają do wyobraźni 
tłumu.

Są bowiem historie, rewolu 
cje krwawe i rewolucje bez­
krwawe, a przecież najwięk­
sza w świecie rewolucja — 
przyjęcie chrześcijaństwa od­
była się w sposób bezkrwawy7. 
Istotą rewolucji nie są bynaj­
mniej więc krwawe akcesoria 
zewnętrzne, ale głęboka, szyb­
ka, radykalna przemiana po­
jęć.

Jesteśmy w wielu krajach 
świadkami głębokich przewro 
tów, które w pełni tego słowa 
można nazwać r e w o l u c ja m i  
narodowymi. Dokonały się_ o- 
ne w Niemczech i we W ło­

szech — i tu i tam odbyły się ności za teraźniejszość i przy-
one bez tych wszystkich zew­
nętrznych elementów, które 
są tak charakterystyczne czy7 
to dla rewolucji francuskiej, 
czy to dla rewolucji rosyj­
skiej. Kto wie, czy właśnie w 
zasadzie rewolucje narodowe 
nie odbywają się właśnie bez 
tych krwawych akcesorii?

Rewolucje narodowe doko­
nywane są nie przez przybłę­
dów i obcych, jak to ma miej­
sce z wszystkimi rewolucjami, 
za kulisami których stoją ży­
dzi i masoneria. Rewolucję na 
rodową wykonuje element 
rdzenny, element najściślej z 
narodem związany, element, 
który ma pełne i całkowite po 
czucie gospodarza we własnym 
kraju. A przecież gospodarz 
bez konieczności me będzie 
niszczył mebli, wybijał szyb, 
tłukł luster. Gospodarz we 
własnym domu ma przecież 
pełne poczucie odpowiedzlal-

sz ło ść  w ła sn eg o  d om u . I tu j 

m oże  w ła śn ie  zn a jd z ie m y  n a j­
is to tn ie jsze  ź r ó d ło  tak iego  sta 
nu  rzeczy , że d o ty ch cza sow e  
r e w o lu c je  n a ro d o w e  d o k o n y ­
wały7 się bez  tych  p rz e ja w ó w  
zew n ętrzn y ch , tak ch a ra k te ­
ry sty czn y ch  d la w szystk ich  
p rz e w ro tó w , o d b y w a ją cy ch  
się p o d  zn ak iem  k ie ln i.

W  tych  w a ru n k a ch  trzeba  z 
p o d e jr z liw o ś c ią  p a trzeć  na e le  
m en ty , d e k la m u ją ce  o k rw a ­
w ej r e w o lu c ji  n a ro d o w e j i lu ­
b u ją ce  się w  w iz ja ch , try sk a ją ­
cy ch  k rw ią , b o  takie sa d ystycz  
ne u p a ja n ie  się jest k o n s e k ­
w en c ją  w p ły w ó w  o b c e j p sy ch i 
ki, a je d n o cz e ś n ie  o d p y c h a  o d  
h asła  r e w o lu c ji  n a ro d o w e j e- 
lem en ty  n a jś c iś le j z P o lsk ą  
zw ią za n e , n a jb a rd z ie j p o c z u ­
w a ją ce  s ic  d o  o d p o w ie d z ia ln o  
ści za je j  lo sy , e lem en ty , k tóre  
n ie  ch cą  n isz czy ć  m eb li we 
własnym domu. J. K.

Przedstawicele polskich organiza- 
cy j m łodzieży, którzy sw ojego  
czasu podali się do dym isji, nie m o­
gąc odpowiadać za spokój na uczelni 
zostali wezwani na ponowną k on fe ­
rencję przez J. M. Rektora SGH p a ­
na prof. M akowskiego, który zako­
munikował oświadczenie pisemne 
prof. Lipińskiego, sk ierow a n i na Je­
go ręce. Z  treści listu wynika, że w 
związku z wypadkami na terenie 
SGH, prof. Lipiński przybył do J. M. 
pana Rektora i oświadczył, że nie 
miał zamiaru obrazić polskiej m ło­
dzieży akademickiej i w yraził ubo­
lewanie, że pod w pływem  w zburze­
nia użył słów, których nie należało 
używać.

W obec złożenia tego oświadczenia 
uważać należy incydent za zlikwido­
wany po myśli polskiej m łodzieży a- 
kadeinickiej.

Zaznaczyć jedynie wypada, że p o­
dobne załatwienie spraw y m ogło na­
stąpić o  wiele wcześniej i zapobiec 
ostrem u zatargow i, w którym  m ło­
dzież dem onstrow ała bardzo gw ał­
townie przeciw  prof. Lipińskiemu.

C iep le j
Przew idyw any przebieg pogody 

w dniu 29 b. m .:
Po przejściow ych rozpogodzeniach 

ponowny w zrost zachmurzenia aż do 
opadów-, począw szy od zachodu kra­
ju. N ocą przym rozki (silne w  g ó ­
rach ), dniem w zrost temperatury, >


